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Kontka-BlernacKiego
fłorecmyn* tradycyjnym « * ’ - 

ciałem wołowoda poleaki Kozłek 
ck> dokonał o dniach od 

wapekcjl oa taranie 
województwa. Tyn •■azem luazro- 

’ wal on powiat ztollftzkl la* zwy 
1 kle wojewoda wyruzzył •  wre a w 
' przekraniit chłopa pol«»kie(o to 

Jeat w zwykb-ch łapciach łyko 
' wycb lnianych oialr<-h 

niach. elamnoi kurcla »ra» tłom 
kuwym duby* kkptluczu Woja 
woda wai'! ae aoba tlaluii* w>rby. 
ora» kij Sławił ai« on w tym 
przebraniu •  wydilalz powiato
wym. w zarządzie drorowyn w 
■laroitw ia oraa urządzi’  rrom- 
nyro w fttollnie. Po w tym odwie
dzi! podarunek policji, zarzad 

i (miny w Plotniey ora* cromady 
w Hopodnia

W ehłeptkiro przebraniu 
wojewoda Kotla* Biernacki 
ftabulehatwl* w aertwi I kokclala 
kaiol:-zim  Odbył dlutezy pocą- 
w«dko i  przedetawiclelaml miej-

•cowai ludnoaei. omawiaiac »io 
«!»*• (oapódarcaa- onejalne oraa 
zioaunek wiadi admimairocyi- 
tych dc ludnwte' Rozmawia' ’ et 
• popem na lemai tlozunków wy
znaniowych

Po takoncienib uianekcfi nie- 
oficiolnreo wotewoda dokonał Im 
zorkct* oficjalnej i orzyjal 
roaantOw « pokrOd mleiaeowol 
(uonotci Prayjy na to irw eb co 
oaiennit Iz. «odp *'"> *  octy im 
apekuja wełewmdy •  'blopatim  
przeniapiu wywołała *>olk< eon- 
aaciy •  powiedz oe taranie zale
gł woiewOoitwa Nie loai to pierw 
aia totc mdtalu mapekcja woje
woda poleakieto

W łykowatych łapciach, z
Wiosenna wędrówka wojewody

Rys. Eryk Lipiński
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ZUZANNA GINCZANKA llusłr. Henryk Tomaszewski.

Przypowieść
Raz się zeszedł niemowa z niemową, 
by się wspólną rozerwać rozmową

i zaczęli rozmawiać — bez słowa,
jak to zwykle z niemową niemowa.

Rozmawiali ze sobą — na migi,
na szturchańce, na miny i figi

i od słowa takiego do słowa
na tor śliski wkroczyła rozmowa.

Jeden palce ułożył w nożyce,
a znaczyło to: — Cóż w polityce?

Drugi mrugnął, a każdy to wie,
że mruganie takie znaczy: — Źle!

Wtedy pierwszy uśmiechnął się czule,
lecz ten uśmiech powiadał: — Precz z królem!

Więc i drugi uśmiechnął się, lecz 
i ten uśmiech także mówił: — Precz!

Tak się zaczął ten spisek dziwaczny 
uśmiechnięty, mrugnięty, dwuznaczny

i już z całej królewskiej ziemi
wielkim tłumem nadciągnęli niemi.

Utworzyli z niemową na czele
taki pochód jakich jest niewiele

zbuntowany, rozkrzyczany na migi, 
cały gniew wkładający — w podrygi.

A gdy przyszedł, czyniąc mały hałas, 
cały pochód pod królewski pałac,

sam król wyszedł na balkon złocony, 
żeby spojrzeć na tłum niezliczony.

Potem wysłał trzech pachołków sprośnych, 
którzy głos mieli głośny, donośny,

żeby z tłumu wyciągnęli szyje 
i krzyknęli: —Evviva! Niech żyje!

I uśmiechnął się król i dziękował 
i dukaty niemym rozdarował,

a tłum milczał, milczał jak zaklęty, 
bowiem mowę i głos miał odjęty.

I tak stał zbuntowany na migi, 
cały gniew wkładający w podrygi,

aż na koniec się rozszedł bez słowa 
jeden z drugim milczący niemowa,



ZA RZĄDÓW PREMIERA SKŁADKOWSKIEGO 
MÓWIĄ, ŻE...

Z POWODU ODJAZDU PIERWSZEGO POCIĄGU

POLSKIEGO NA LITWĘ.

Po opuszczeniu Ozonu przez 
grupę Budzyńskiego, Ozon po
został bez j u t r a  p r a c y .

*  ’
Hitler po zjedzeniu sznycla 

wiedeńskiego uczul potrzebę 
napicia się wody Karlsbadz- 
kiej-

(h. I.)
*

Po odczycie radiowym min. 
hitlerowskiego i unka już. wia
domo dlaczego niemieckie ra
dio nazywa się K u n d f u n k.

*
IU związku z zapowiedzia

mi dobrych plonów mówią, że 
sytuacja Polski ma być w 
najbliższym czasie s z c z e 
go  l n e g o u r o d ź  a j u.

*
Po zamknięciu listy adwo

kackiej zajęcie adwokata to 
już tylko z a w ó d  nic wię-

Mówią, że pismo Szukalskie- 
go to „b i a l y K r a k“ 
wśród czasopism.

(h)
*

O coraz częstszych buntach 
Hindusów przeciwko Anglii 
mówią, że Y o g o w i e łakną 
krwi.

*
Podobno fellachowie pale

styńscy mają odrzucić nacjo
nalistyczne hasła effendich i 
zastąpić je klasowym zawo
łaniem:

„Palestyna dla r a b ó iv".
*

O planach (lauleitera Dol
nej Austrii, d-ra Jury, skonji 
skowania żydowskich mająt
ków, mówią, że ten wyrok na 
żydów jest charakterystyczny 
dla totalistycznej j u r y - 
s t y k  i.

*
Mówią, że z powodu incy

dentu z Abisyńczykiem u po 
mnika Lwa Judy iv Rzymie, 
faszyści urządzili demonstra
cję z okrzykami:

„ J u d a  verreckel“.

Przerwanie walów Żółtej rze 
ki i zatopienie kilku prowincji 
przez armię chińską świadczy 
wymownie, że nienawiść chiń
czyków do najeźdźcy n i e 
z n a  ta m .

(b)

2

Rys. M. Rei)

A teraz k o l e j  na Litwę

F r a s z k i
SPRAWOZDANIE Z MECZU BOKSERSKIEGO

LOUIS - SCHMELING

C u d o t w ó r c a
Bogobojny i sławny był 

wielki rabin Berdyczower z 
Radzymina. Za cudotwórcę 
uchodził, a sławę jego daleko 
po krajach roznosili Żydzi, 
którzy mądrość i rady czer
pali z dostojnej krynicy jego 
wiedzy. Pełno zawsze wielbi
cieli, chorych, strapionych i 
nauki żądnych było na jego 
dworze. A cudotwórca mąd
rze i cierpliwie nauczał, 
zmartwionych pocieszał, przy 
gnębionych na duchu podno
sił, zwątpiałych nawracał 
i rad wszystkim udzielał.

To też nie dziwota, iż Ży
dzi radzymińscy źródło mą
drości w nim widzieli i za 
wzór cnoty i zalet wszelakich 
wszystkim innym rabinom 
go stawiali.

Ale znalazło sie w Radzy
minie dwóch młokosów, zna
nych w miasteczku niedo
wiarków i szajgeców, którzy, 
o zgrozo, zakpić sobie z do
stojnego rabina postanowili. 
Eierstein nazywał się jeden. 
Steineięr zwal się drugi. O- 
mówiwszy dokładnie plan 
działania przyszli do rabina.

— Rebe — zaczął Eierstein 
_cierpię na dziwną choro

bę. Smaku w ustach nie mam 
i prawdy z nich wydobyć nie 
mogę. Przyjemności z jedze
nia nie mam żadnej, a w mia
steczku za kłamcę paskudnego 
mnie mają. Ratuj wielki re
be grzesznego-

Zamyślił się bogobojny 
rabin i rzekł:

— Ciężką jest twoja cho
roba. Daj mi siedem dni do 
namysłu.

Po tygodniu rozweseleni ka 
walem przyjaciele przyszli po 
odpowiedź.

Rabin wyjął z szafki szklan 
kę, w której leżało małe za
winiątko.

— Odwiń zawiniątko — 
rzekł rabin — i rozgryź jego 
zawartość.

Eierstein skwapliwie wy
kona! polecenie rabina, ale po 
chwili skrzywił się niemiło
siernie:

— Ależ to g... rabi!
— Widzisz — odparł dobrot 

liwie rabin — jesteś uleczony! 
Odzyskałeś smak i nauczyłeś 
się móiwić prawdę.

Opracował 
M. Spielman-

(od własnego korespondenta).

Jedna rasa drugiej rasie 
nałożyła po en - face‘ie

LEONID FOKSZANSKL

PASTOROM, KTÓRZY PRZYSIĘGLI...
W brunatnym świetle szukaliście cienia 
I przed swastyką schyliwszy się nisko,
Daliście dowód handlarze zbawienia,
Że Bóg daleko, ale fiihrer blisko.

FRED ALWIN

NA MAŁE PAŃSTWA W OPRESJI
Pada sobie d(r)eszczyk pada sobie równo 
Jeden raz na Pragę, jeden raz na Kowno.

LEONARD HAN1N

DO PEWNEGO ENDEKA, KTÓRY CHEŁPI SIĘ
NAZWISKIEM NA „SKI“

Nic po nazwisku 
przv takim pysku.

MALUS ELIAS

GÓRĄ NASI
U7 meczu bokserskim Polska—Francja spotkało się 

w wadze ciężkiej dwóch policjantów, zwyciężył zdec '(Wa
nię Polak.

To wspaniałe zwycięstwo 
Każdego z nas dziś krzepi 
Nasza „władza ', jak widać 
stanowczo bije lepiej.

JUR RAWICZ
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Czytajcie

„ S Y G N A Ł Y "

dwutygodnik literacko- 
społeczny. Lwów, Hau- 

ke - Bosaka 12.

HA! HA! HA!

najweselsze przedsta
wienie w stolicy „Ro
mans z urzędem skarbo
wym" w „Cyruliku War
szawskim" ul. Kredyto

wa 14.

JERZY JURANDOT

NIEDOBRZE, PANIE BOBRZE!
zbiór piosenek groteskowych 
z rys. Franciszka Pareckiego

zawiera między innemi: „SAK", „CIOCIA NA OCHO
CIE", „O JEDNEJ WIŚNIEWSKIEJ", „O PANI SIM- 

PSON"

Wydawnictwo M. Arcta

ALLAN.

D Z I D Z I A
Na balu u Chruszczaków 

poznałem Dzidzię.
— Pani pozwoli, Kapiak je

stem — powiedziałem.
— Dzidzia.
Spojrzała na mnie swymi 

wielkimi, zdziwionymi ocza
mi i uśmiechnęła się.

Czułem, że zaczynam ją ko
chać.

Przez cały wieczór siedzie
liśmy na kanapce w salonie. Z 
początku mówiliśmy o poli
tyce-

— Lubi pani Hitlera? — 
spytałem?

— Kogo?
— Hitlera.
— Nie słyszałam.
Temat rzeczywiście ciężki, 

pomyślałem. Trzeba coś lżej- 
szego.

— A swoją drogą z tymi 
procesami moskiewskimi, to 
rzeczywiście chryja.

Spojrzała na mnie fiołkowo 
i zdziwiła się:

— Dlaczego?
— No bo to niby niewin

nych ludzi rżną.
— Zęby byli niewinni, toby 

nie dali się rżnąć.
Nie, rzeczywiście trzeba 

zmienić temat. Dzidzia jest za 
ładna, żeby ją polityka mogła 
interesować. •

— A co pani ostatnio czyta
ła? — zagadnąłem.

— Ja?
— Tak.
— List.
— Jaki?

NASTĘPNE IGRZYSKA OLIMPIJSKIE ODBĘDĄ SIĘ W JAPONII.

Rys. Zenon Wasilewski

Nowe koła olimpijskie

— Od Kamy. To moja ko
leżanka.-. Ale dlaczegoi pan 
tak posmutniał?

Zrobiło mi się gorąco. Jak 
kobieta lituje się nade mną, to 
zawsze mi się tak robi.

— Pani jest bardzo ładna — 
powiedziałem.

— Doprawdy?
Czułem, że jestem erotycz

nie podniecony. Siłą tylko po
wstrzymywałem się, żeby nie 
zahaczyć o zagadnienie seksu
alne.

— Wie pani co?
Spojrzała.
-  ...możebyśmy poszli ju

tro do jakiegoś kina?
Ożywiła się i klasnęła w 

drobne rączęta.
— Jak to ślicznie. Pójdzie

my na Smosarską.
— Jak nic, pójdziemy-
Przez cały tydzień chodzi' 

liśmy do kina. W każdym ki
nie wyświetlano tego samego 
Pata.

Ale Dzidzia tego nie zauwa
żyła.

Po tym nastąpił okres tcat- 
J^ny. następnego dnia
Dzidzia nie pamiętała, na ja
kiej sztuce była dnia poprzed
niego.

A kiedy szliśmy do cukier
ni Dzidzia rozglądała się do
koła swojemi fiołkowo-cha- 
browymi oczami i dziwiła się.

Wkrótce pokochałem ją, jak 
rodzoną siostrę.

- Wynajmiemy mieszkanie 
powiedziałem. — Nie mogę

cię kochać na odległość.
Spojrzała na mnie i zdziwi

ła się.
Wiesz Dzidzia — powie- 

działem jednego rana ubiera
jąc się — idziemy wieczorem 
do Nikodema. Przygotuj się.

— Do Nikodema:
— Tak, do Nikodema.
— A kto to jest Nikodem? 
Zdenerwowałem się:

Przecież dopiero wczo
raj spotkaliśmy się z nim w 
cukierni.

— Tyle osób poznajemy w 
cukierni-..

Na obiad wróciłem wście
kły.

------ Dlaczegoś powiedziała
swojej siostrze, że ja zajmu
je się pożyczaniem pieniędzy 
na procent?

— No, przecież sam mi to 
mówiłeś.

— Ja?!
Zdziwiła się:
— Ty.
— I czego, do cholery — 

krzyczałem całe — życie się 
tylko dziwisz?

— Ja?
— Tak, ty!
— Dziwię się, że jeszczt 

ani razu nie zapłaciłeś ml...
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JERZY KAMIL WEINTRAUB.

Kto g w iz d a ł?
Autor niniejszej opowieści za
pewnia Czytelników, że mia
sto Warząchwia istnieje. Ulo
kowane być może na mapie 
każdego kraju, gdzie pomału 
lecz nieuchronnie, zanika po
czucie humoru. Aby jednak 
zrozumieć sens naszej opowie
ści, autor chciałby poinformo
wać wszystkich o niezbędnych 
przymiotach i właściwościach 
tego uroczego miasteczka- O- 
tóż życie Warząchwi koncen
truje się na małej stacyjce ko
lejowej. Tutaj mieszka kasjer 
Grzegorz Ozorek, dłubiący 
stalówką w paznokciach, tutaj 
drzemie budynek stacyjny otu 
lony winną latoroślą, tutaj wre 
szcie, jak w znanej opowieści 
nim nadejdzie pociąg, przyla
tuje pies maszynisty. Zawia- 
dowca stacji nie jest torreado
rem i nie macha czerwoną cho
rągiewką, ale gwiżdże. 1 en 
szczegół ma w naszym opowia
daniu doniosłe niemal znacze
nie. Ludzie są tutaj szczęśliwi 
i weseli, mogą stać calemi dnia 
mi na rynku i pluć na odległość 
do studni. Burmistrz sadzi 
własnoręcznie drzewka, a ka
sjer Grzegorz Ozorek chodzi 
na długie spacery w czasie wol
nym od odchodzących i przy
chodzących pociągów, których 
jest zresztą niewiele. Policjan
ci, a jest ich dwuch, grają w 
ferbla, kukso i moje twoje. 
Miejscowi donjuani i dulcyne- 
je chodzą współobjęci za rzekę 
i gdyby to było możliwe ofiaro 
waliby sobie księżyc.Tak wiel 
ka jest tutaj miłość i poświę
cenie.

Ale pewnego dnia wszystko 
się zmieniło. Ze stolicy przyje
chał dostojnik państwowy. 
Długo mówił w ratuszu o nie
bezpieczeństwach, zagrażają
cych życiu mieszkańców,, o 
miazmatach, o masonach i o 
innych dziwacznych cudach. 
Ludzie niewiele rozumieli, ale 
skoro gość ze stolicy tak mówi 
widocznie tak musi być. Kiedy 
budowano nową karczmę, a 
było to połączone z różnymi u- 
roczystościami, przyszła depe
sza ze stolicy do burmistrza, że 
przyjeżdża nowy dostojnik te
go i tego dnia o tej i o tej godzi 
nie. Na stacji zebrali się wszy
scy mieszkańcy, a kiedy wje
chał pociąg, burmistrz o mało 
nie przewrócił się, gdyż zaplą
tał mu się między nogami pies 
maszynisty. A kiedy skończył 
przmowę, witając dostojnego 
gościa chlebem i solą, gość u- 
śmiechnąl się, zdjął białe ręka
wiczki i tak zaczął:

— Obywatele! Dziękuję 
wam za wszystko- Musimy

jednak pamiętać, że miazma- 
ty...

Nie zdołał jednak skoń
czyć, bo oto z budynku sta
cyjnego rozległ się przeraźli
wy gwizd, który rósł i potę
żniał z sekundy na sekundę. 
Burmistrz poczuł się serdecz
nie zażenowany, a dostojnik 
nerwowo miętosił rękawiczki. 
Właściwie nie wiedziano do
kładnie, co w takim wypadku 
uczynić, ale miejscowy agent 
zorganizował błyskawiczną 
akcję przy pomocy dwu polic
jantów. W tej chwili gwizd u- 
stał. Agent i policjanci udali 
się do wnętrza budynku sta
cyjnego, skąd się ów gwizd 
wydostawał. Tam właśnie mie
szkał Grzegorz Ozorek. Zapu
kali i weszli.

— Obywatelu Ozorek, gdzie 
jest miazmat?

— Nie rozumiem was — od
parł rezolutnie Ozorek. — O- 
zorek się nazywam-

— Obywatelu, kto mąci uro
czystości tak wzniosłe?

— Miazmat — dorzuci! a- 
gent.

Ale obywatel Ozorek wrócił 
do swego zajęcia t. zn do dłu
bania stalówką w paznokciach. 
Policjanci i agent wyszli na 
stację, gość udał się do ratusza 
na obiad. Obiad był doprawdy 
wyśmienity. Prestiż miasta 
Warząchwia został uratowa
ny, obiad zatuszował poprze
dni incydent. Po obiedzie od
było się na rynku zebranie, a 
dostojny gość długo i mądrze 
mówił o miazmatach, zatruwa
jących życie wszystkich mie
szkańców. A kiedy udał się na 
stację i jeszcze raz dziękował 
i jeszcze raz żegnał się z bur
mistrzem, nadjechał pociąg. 
Wtedy z budynku stacyjnego 
rozległ się znowu przeraźliwy 
gwizd i pociąg odjechał. Do
stojny gość nie zdążył nawet 
wsiąść do pociągu. Tego już 
było za wiele- Zrozpaczony za
wiadowca wleciał z gwizdkiem 
w zębach, usiłował zatrzymać 
pociąg, ale napróżno. Gwizd
rozlegał się w dalszym ciągu, 
rósł i potężniał z sekundy na 
sekundę. Burmistrz zarządzi! 
akcję. Komisarz kazał areszto
wać sprawcę tego niesłychane
go incydentu. Nareszcie wie
dziano co to jest miazmat. To 
właśnie Grzegorz Ozorek. Nie 
było już żadnej wątpliwości. 
Agent i policjanci udali się do 
wnętrza budynku.

Jakież było zdumienie, kie
dy zamiast Ozorka, policjanci 
aresztowali awanturujący się

GEN. ŻELIGOWSKI, PUŁK. SŁAWEK, RED. MlEDZIN- 
SKI I MIN. KOŚCIAŁKOWSKI UBIEGALI SIĘ O LASKĘ 
MARSZAŁKA SEJMU.

Rys. Zenon Wasilewski 

L A S K I !  Ł A S K  II...

SZCZĘŚCIE
Dwóch przyjaciół rozmawia 

w Ziemiańskiej.
— Nie masz pojęcia — mó

wi jeden — jakie ten Stefan ma 
szczęście w kartach.

— Co ty mówisz
— Właśnie- Nikt go jeszcze 

nie przyłapał na oszustwie.
0)

srebrny czajnik. Za nimi leciał 
zrozpaczony Ozorek i krzy
czał:

— Obywatelu komisarzu! 
To nie żaden miazmat, to czaj
nik. Jak się woda zagotuje, to 
gwiżdże.-.

Ale mieszkańcy nie uwierzy
li mu. Odtąd burmistrz zabro
nił obywatelom miasta Warzą
chwia używać w domach gwi- 
żdżących miazmatów.

Rys. Ha ■ Ga

ANEGDOTA
Słynny matematyk Einstein 

był raz obecny z żoną na przy 
jęciu u prezydenta Szwajcarii. 
Jeden z obecnych na przyjęciu 
ministrów powitał mistrza, 
chwaląc go jako geniusza ma
tematyki.

Na to odezwała się żona mi 
strza:

— Wszystkie działania ma
tematyczne są dla mego męża 
zabawką. Nie posiada tylko u- 
miejętności mnożenia.

0)

PREZENTACJA
Na szosie pod Warszawą 

stoi mikroskopijny „Fiat- 
Siimca", którego właściciel 
wszedł na piwo do pobliskiej 
karczmy.

Tuż obok na łączce pasie się 
mały osiołek.

,,Śimca“ dla zabicia czasu 
postanawia nawiązać z nim 
rozmowę.

— Jestem samochodem... 
— przedstawia się.

Osiołek uśmiecha się iro
nicznie i odpowiada:

— A ja jestem koniem!
(t)

ODPOWIEDNI PRZYDZIAŁ
Lekarz: — Jak się nazywa

cie-
Rekrut Pukalski, jąkała:

— Puk... Puk... Puk...
Lekarz: — Dobrze, dobrze,

przydział: karabiny maszy-
nowe.

(k)



AN EG D O TYSŁONCE, SŁONCE...

Kobieta, która za szybko się opala

O słynnym „królu“ amery
kańskiej „żółtej prasy', 
Hearst‘cie, opowiadają nastę
pującą anegdotę:

Zdarzyło się raz, że Hearst, 
wstąpiwszy do redakcji jed
nej z gazet swojego koncernu, 
zauważył dziennikarza, które
go dotąd nie znał. Podszedł 
więc do niego i wszczął rozmo
wę:

—  Czy pan długo u nas pra
cuje?

—  Półtora roku.
—  A  dużo pan zarabia?
—  Sto dolarów tygodniowo.
—  I jest pan zadowolony ze 

swej pensji?
—  Tak.
—  Wobec tego zechce pan 

poszukać sobie pracy w innej 
gazecie. Bo współpracownik 
Hearsfa zadowolony ze swo
ich honorariów nie może być 
dobrym dziennikarzem.-

*

Do Ludwika XIV powie
dział kiedyś któryś z jego mi
nistrów :

—  Za pieniądze, które Fran
cja zapłaciła regimentom 
szwajcarskim, moglibyśmy wy 
brukować ulicę, biegnącą z 
Paryża do Bazylei...

Dowódca regimentu szwaj
carskiego, który stał w pobli
żu i słyszał te słowa, twierdzą
co skinął głową:

—  Minister ma słuszność --  
zauważył. —  Ale gdyby Wa
sza Królewska Mość miast 
brukować ulice, zechciała prze
kopać kanał z Paryża do Ba
zylei, możnaby go było wypeł
nić krwią żołnierzy szwajcar
skich, przelaną do Francji...

(s).
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Lekko przejdziesz przez życie

— KTO TO JEST TEN PAN?
— HRABIA S. NAJLEPIEJ UBRANY PAN W WAR'- 
SZAWTE

stosując LEBEWOHL, nieza 

wodny plaster na o d cisk i. 

Przy kupnie żądać oryginalne
go pudełka

LEBEW OHL
Na każdym p la ste rk u  jest 

też napis

LEBEWOHL



7

H U M O R Z A G R A N I C Z N Y

Pamiętaj Bimbo, że z żela
znego ptaka, je się tylko 

miąższ.
(Ric et Rac)

Ach! Myślałam, że to wiśnie.
( Mariannę)

JOACHIM RINGELNATZ

MRÓWKI

Dwie mrówki — pomysł piękny i śmiały 
Iść do Australji z Hamburga chciały, 
Zaledwie uszły kawałek drogi,
W Altonie rozbolały je nogi,
Więc bojąc się że zbytnio je znuży, 
Zrezygnowały z reszty podróży.

GDY SIĘ ODNAJDUJE RĘKAWICZKĘ

Kiedy zgubiłem jedną z nich.
Drugą rzuciłem gniewny w ogień.
Straciłem cały dawny szyk —
Ze świńskiej skóry są tak drogie.
Gdy odnalazłem zagubioną:
Shake hands, skórzany, podły zwierzu!
Z twoją siostrzyczką spopieloną 
Byliśmy w blogiem trójprzymierzu 
Bogaci, dumni i potężni.
Teraz jesteśmy — niedołężni

Przełożył Poldino

UWADZE
P. P. PRENUMERATORÓW

Do numeru załączyliśmy 
przekaz rozrachunkowy, któ
rym należy wpłacić prenume
ratę zaległą oraz bieżącą.
PP. Prenumeratorom, którzy 
nie nadeślą należności do 9-go 
lipca b. r. wstrzymamy wy
syłkę pisma.

ADMINISTRACJA.

żądajcie OLLA - " t r o p ić  i j

CO TYDZIEŃ PREMIA
DLA CZYTELNIKÓW

oryginał najlepszego rysunku ze «Szpilek» 
za 5 groszy.

Pragnąc umożliwić czytelni
kom i przyjaciołom „Szpilek" 
posiadanie oryginałów rysun
ków reprodukowanych w 
„ S z p i l k a c h ” redakcja 
postanowiła rozlosowywać co 
tydzień, ten rysunek z numeru 
który najwięcej będzie się po
dobał czytelnikom.

W ten sposób każdy z czy
telników może stać się posia
daczem t y c h  rysunków 
reprodukowanych w „Szpil
kach", które sam uzna za naj
lepsze.

Chcąc brać udział w coty
godniowym losowaniu pre
mii należy na podanym ku 
ponie, p o d k r e ś l i ć  n u 
m e r  r y s u n k u ,  uważa
nego za najlepszy, następnie 
k u p o n  w y c i ą ć  i wło
żyć do koperty. Na kopercie 
należy n a k l e i ć  z n a 
c z e k  za 5 gr., napisać 
„D R U K“, a d r e s  „Szpi
lek" (Warszawa I, ul. Woj
ciecha Górskiego 6), oraz na 
odwrocie swoje n a z w i s 

ko, im ię ,  i a d r e s .  Na 
kuponie, oprócz podkreślenia, 
n i e  n a l e ż y  robie żad
nych dopisków, jak również 
n i e  n a l e ż y  z a k l e 
j a ć  k o p e r t y -  Rysunek 
uznany przez większość nad
syłających kupony z najlep
szy, zostanie rozlosowany po
między w s z y s t k i c h ,  
którzy kupon nadeszlą, bez 
względu na to, który numer 
rysunku podkreślili.

W Nr. 25 największą ilość 
głosów otrzymał rysunek Nr. 
4, Norberta Strasslberga „Ich 
stu i on jeden", szczęśliwy los 
przyznał go P. J. Schwidbe- 
mu Wieluń, Narutowicza 7-

KUPON z Nr. 27 

1 2 3

5 6 7
Termin nadsyłania 6 lipiec.
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S Z P I C E L

„ S z p ilk i"  u k a z u j ą  s i ę  c o  t y d z i e ń .  — Przedruk bez podania źródła wzbroniony.
Prenumerata kwartalna wraz z przesyłką 3 zł. Za granicą 4.50 zł. Przekaz rozrachunkowy nr. 766.
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